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Straszna katastrofa arroplanoina
w Krakowie.

(Do illustracyi tytułowej i illustracyi w tekście).

Kraków stał się znów widownią strasznej kata­
strofy aeroplanowej, której ofiarą padły 3 osoby, 
a 7 odniosło cięższe lub lżejsze rany. Korzystając 
z pięknej pogody, trzy aeroplany S. V. A., należące 
do drugiego plutonu lotniczego, wykonywały we 
czwartek, d. 12 b. m. loty. Około g. 3 m. 30 po 
południu jeden z nich, prowadzony przez lotnika 
plutonowego Stefankowa z por. obserwatorem 
Dąbrowskim rozpoczął wykonywać przepisane ćwi­
czenia, którym przyglądała się z zainteresowaniem 
publiczność. Nagle aparat został wprowadzony 
w tak zwany „korkociąg1', a przechodnie na ulicy 
Basztowej zauważyli, że aparat zaczął skośnie spa­
dać. Jak się okazało, oderwało się jedno skrzydło 
aparatu. Samolot jak kula spadł na dach domu Nr. 30 
przy ul. Lubicz, przebił z niesłychaną siłą dach, 
podłogę strychu i opadł w mieszkaniu 2 piętra, 
zamieniając je momentalnie w kupę gruzów. Motor 
eksplodował i w jednej chwili cały dom stanął 
w płomieniach. W mieszkaniu tem spał wówczas 
piekarz okręgowego zakładu gospodarczego, Józef 
Ziarkowski. Żona jego przed kilku dniami wyje­
chała do krewnych, 13-letnia zaś córka wraz 
z dwojgiem młodszego rodzeństwa wyszła na spacer. 
Silny wybuch benzyny z chwilą upadku samolotu 
wywalił drzwi i okna mieszkania Ziarkowskiego. 
Sam Ziarkowski został w jednej chwili zwęglony. 
Pod szczątkami aeroplanu znaleziono później ciało 
pilota Stefankowa, spalone doszczętnie. Porucznik 
Dąbrowski zaś, w chwili, gdy aparat spadał i znaj­
dował się jeszcze o‘ kilkadziesiąt metrów nad do­
mem, wyskoczył z aparatu, chcąc tym rozpaczliwym 
wysiłkiem uratować się. Niestety, nieszczęśliwy 
oficer spadł n a 'd ach  domu przy ul. Rakowieckiej, 
odbił się i wpadł na poręcz ganku 1-piętra, łamiąc 
sobie kręgosłup i ponosząc śmierć na miejscu.

Natychmiast po upadku aparatu wybuchł gwał­
towny pożar, który w ciągu kilku minut strawił 
nietylko mieszkanie Ziarkowskich, ale i sąsiednie. 
Ciężkie rany odniosły lokatorki domu: Ziemkowska 
z synem, Kaczorowska, Mazurowa, Kryszkowa 
i Ogarkowa. Pastw ą płomieni padły ogółem 4 mie­
szkania.

Wkrótce po wypadku, o którym wiadomość roz­
niosła się lotem błyskawicy po mieście przybyła straż

Straszna katastrofa aeroplanowa w Krakowie: Wnętrze spalonego mieszkania, w którym zginął
ś. p. Ziarkowski.

ogniowa, pogotowie lotnicze, wojskowe pogotowie 
ratunkowie i żandarmerya wojskowa. Straż ogniowa 
przystąpiła natychmiast do akcyi ratunkowej. Część 
strażaków skierowaną została do wydobywania 
zwłok — część zaś do gaszenia pożaru i usuwania 
grożących spadnięciem pewnych części sufitu oraz 
do uprzątnięcia sprzętów mieszkalnych. Akcya ra­
tunkowa, w której brało udział 2 plutony, trwała 
przeszło 4 godziny.

W brew pogłoskom aparat, który uległ katastofie, 
nie był wysłany jako asysta w czasie odbywającego 
się w tym czasie pogrzebu artysty dramatycznego 
ś. p. Nowackiego. W edług opowiadań oficerów-lo- 
.tników, katastrofę zauważyli piloci dwóch innych 
szybujących aeroplanów i w silnem zdenerwowaniu 
wylądowali na lotnisku w Rakowicach. W skutek nie­
opatrznego lądowania jednego z pilotów, aparat

jego uderzył silnie o ziemię, łamiąc koła. W  ten 
sposób pierwsza katastrofa omal nie pociągnęła 
za sobą nowej.

Ofiara katastrofy ś. p. por. Tadeusz Dąbrowski 
należał do najdzielniejszych lotników polskich. 
Liczył on 24 lat. Jako obserwator nie miał równych. 
Ukończył szkołę „radio" i był kierownikiem plu­
tonu radio w pułku krakowskim. Aparat prowadził 
stale niezwykle ostrożnie, a przytem umiejętnie. 
Ostatnio wsławił się ustanowieniem rekordu lotni­
czego przebywając drogę do W arszawy w towa­
rzystwie podpułk.-pilota Abakanowicza w jednej 
godzinie i 28 min. Przed niespełna zaś dwoma 
tygodniami ś, p. por. Dąbrowski odbył lot jako 
obserwator nad Tatrami, dokonując dla Muzeum 
Tatrzańskiego, wspaniałych zdjęć naszych gór.

Ś. p. Franciszek Stefankow liczył lat 22. Ukoń-

Straszna katastrofa aeroplanowa w Krakowie:
Zniszczony wybuchem dom przy ul, Lubicz L, 30, Korytarz zdemolowanych mieszkań na 2 piętrze domu przy ul, Lubicz L. 30,
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Jubileusz d y rek to ra  Opery w arszaw sk ie j:  Dyr. 
Henryk Kowalski, główny reżyser Opery warszawskiej.

samoistnego dominium, nie zadowoliło najskraj­
niejszych republikanów irlandzkich, grupujących 
się około osoby de Valery Zaciekłą walkę, pro­
wadzoną przedtem przeciw rządowi angielskiemu, 
skierowali oni przeciw prowizorycznemu rządowi 
irlandzkiemu, stosując wszędzie najdalej posunięty 
terror, mający służyć do utrzymania w posłuchu 
obałamuconych obietnicami wolnościowemi mas 
ludności. Ta taktyka rewolucyjnego rządu de Va- 
lery nie różniła się niczem od metod sowieckiej 
Rosyi, nie brakło nawet danych, że 'rewolucyjny 
ruch irlandzki wspomagany jest materyalnie i mo­
ralnie przez Moskwę. Zniechęcenie ku de Valerze 
wywołał u sfer umiarkowańszych także fakt, że 
rewolucyjną swą agitacyę szerzył on głównie wśród 
nieletniej młodzieży i kobiet i oni padali przewa­
żnie ofiarą jego wywrotowej polityki, nie liczącej 
się ze środkami, byle os iągnąć skutek, a tym

Straszna k a tas t ro fa  ae rop lanow a w Krakowie:
S p, por. Tadeusz Dąbrowski.

S traszna k a ta s t ro fa  ae rop lanow a w Krakowie:
Ś. p. Franciszek Stefankow.

czył wyższą szkołę lotniczą w Grudziądzu. Był 
doskonałym i pewnym pilotem — mimo swej mło­
dości nigdy nie „fantazyował“ w powietrzu, nie 
chcąc się narażać na katastrofę.

S tra szna  k a ta s t ro fa  ae rop lanow a w Krakowie: 
Sp. Józef Ziarkowski.

Ofiary nauki.
(Do illustracyi na str. 9).

Ludzie nauki, pracujący w swych laboratoryach, 
jak żołnierze narażają się często na śmierć i ka­
lectwo. W dziejach kultury mamy wielu takich 
męczenników nauki, którym ludzkość zawdzięcza 
postęp i zdobycze wiedzy. Do nich należą uczeni, 
zajmujący się obecnie badaniem radium, które 
przez ciągłe działanie powoduje często takie uszko­
dzenia rąk, że konieczną staje się amputacyą. Taką 
ofiarę na ołtarzu nauki złożył niedawno uczony 
francuski, dr. Soret, któremu, skutkiem działania 
radium, musiano amputować wskazujący palec 
u prawej ręki. Na ilustracyi naszej widzimy dra 
Soreta w klinice po dokonanej operacyi. Przy 
jego łożu stoi Karol Vailant, głośny uczony, ró­
wnież, jak dr. Soret, ofiara nauki. I on skutkiem 
działania radium ma amputowane obie rę c e ! 
Nie powstrzymuje to jednak uczonych od dalszej 
pracy dla dobra ludzkości.

Zmierzch de Valery.
Nadanie Irlandyi praw samorządowych i wcielenie 

jej w skład wielkobrytyjskiego imperyum, jako

S tra szn a  k a ta s t ro fa  ae rop lanow a w Krakowie: Zdemolowany wybuchem strych i dach w domu przy ul. Lubicz L. 30.
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Przybycie do Dublina aresztowanych w Anglii rewo lucyonistów
irlandzkich.

Zmierzch de Valery:
Przewożenie rewolucyonistów irlandzkich z  portu w Dublinie 

do więzienia w Mountjoy.

„Czupurek“ B. Hertza
n a  s c e n i e  k r a k o w s k i e j .

Niezwykle miłe i w esołe w idow isko zgotow ał 
znany bajkopisarz p. B enedykt H erzt swym „Czu- 
purk iem “ na scenie krakow skiej. D ow cipny dyalog 
i w esołe sceny stw orzyły całość pełną hum oru 
i życia. P rzed oczami w idzów  przesunęli się m ie­
szkańcy podw órza: kogut, gęsi, kaczki, indyczki, 
a w reszcie arystokratyczny bażant i papuga. Roz­
gryw a się przytem  i w esoły . „d ram at“ w tym „re-

„Czupurek" B. Hertza na scenie krakowskiej:
Kaczka (p. E. Sokolska) i Gęś (p. Z Zaleska).

Fot. a r t .  K uczyńsk i. K raków .

uesansie pod w ó rk a '1. S tara kw oka chce sw ego sf: 
nalka „czupurka" koniecznie w ykierow ać na ba ' 
żanta i poślubić go z papugą. Na tem tle rozwij3 
się cała akcya sztuki —  św ietna w pom ysłach

„Czupurek" B. Hertza na scenie krakow skiej:
Przybłęda (p. Mazarekówna) i Bażant (p. Białkowski).

Fot. a r t K uczyńsk i, K raków .

„Czupurek11 B. Hertza na scenie krakowskiej:
Papuga (p. Bracka). Fot. a r t .  K uczyńsk i. K raków .

„Czupurek", B. Hertza na scenie krakowskiej: Afisz reklamowy „Czupurka", wykonany przez zakład
fotograficzny p. Kuczyńskiego.

miało być zupełne usam ow olnienie państw a 
irlandzkiego.

Ruch w olnościow y irlandzki pociągnął za sobą 
nieobliczalne w prost straty. O fiarą jego pad ł kw iat 
ludności, za niego położyli życie um iarkow ańsi po­
litycy jak  Griffith i inni, ogniem  i mieczem zni­
szczono najpiękniejsze okolice kraju, aby zadość 
stało się uporow i de Valery, który pow iedział so­
bie, że musi postaw ić na  swojem.

B ratobójcza w alka, jaka  rozgorzała w Irlandyi 
m iędzy zw olennikam i de Valery, a stronnikam i ir­
landzkiego rządu, ma się obecnie ku końcowi.
Likw idacya w ypadła  na niekorzyść de Valery, 
który uległ w  w alce z w ojskam i rządow em i i do­
stał się podobno do niewoli. R ów nocześnie rozpo­
częto energiczną akcyę przeciw  rew olucyonistom  
tak w kraju, jak  i na terytoryum  angielskiem , gdzie 
w  dniu 12 m arca b. r. dokonano w czesnym  ran ­
kiem m asow ych aresztow ań Irlandczyków . W  Lon­
dynie, B irm ingham ie, Liverpoolu i t. d. uwięziono 
przeszło sto osób obojga płci, które następnie  na 
pokładzie krążow nika Casłor przew ieziono do D u­
blina, gdzie osadzono je w  więzieniu, a rząd ir­
landzki w drożył przeciw  nim postępow anie  karne.
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jADWIGA MIGOWA.

(POWIEŚĆ FANTASTYCZNA).
 ---

5)
— T ak będzie najlepiej... — zgodziła się pani 

B arbara — Helu] spójrzże na lo dziecko... P rze­
k onasz  się sam a, że lo fenomen...

Hela niechętnie podeszła  do łóżeczka. Młoda 
dziew czyna i niem ow lę popatrzyły sobie w  oczy. 
1 odrazu zadrgała  pom iędzy niem i fala w zajem ­
nej antypatyi... Dziecko rozkrzyczało się i zaczęło  
b ić p iąstkam i, a Hela rzuciła gn iew nie:

— R zeczyw iście fenom enalnie brzydki b a ­
chor!... T aka s ta ra  tw arz!... Zupełnie nie robi 
w rażenia dziecka!... jestem  przekonana, że fo 
będzie najn ieznośn ie jsze stw orzenie pod s ło ń ­
cem...

— W każdym  razie  mniej n ieznośne od cie­
b ie  !...

— jeżeli już m am y brać  jakie dziecko stąd , 
to w ołałabym  tego ślicznego chłopaczka z  czar- 
nem t oczętam i...

— Moja kochana, kto  się  ciebie pyta -  co- 
byś ty w olała!... P roszę  nie rezonow aćl... Idzie­
m y ju ż l . .  Siostro!-., najpóźniej za dw adzieścia  
m inut oczekuję siostry  z m alutką!... H e la l na 
razie  w  twoim  pokoju trzeba będzie przygotow ać 
łóżeczko dla dziecka!...

Hela w yciągnęła przed siebie ram io n a :
— G ełdsznuperze przybyw aj 1...

Kolo godziny dziesiątej w ieczorem  uciszyło 
się  w  dom u pani Żureckiej. S  m a pani dom u 
udała się w cześniej niż zw ykle na spoczynek, 
skarży ła  się  bow iem  na ból głowy. Dziewczynkę 
przyw iezioną przez siostrę  Elżbietę ze żłóbka 
pozostaw iono pieczy Heli pom im o, że dziew ­
czyna w zbran ia ła  przed przyjęciem  w spó łloka­
torki do sw ego pokoju.

Nic jednak nie pom ogło. Ciocia orzekła, że 
dopóki nie znajdzie się odpow iedniej niani, Hela 
za jąć  się  dzieckiem  m usi. Pom im o usilnych p ro ­
testów  um ieszczono dziecko w  jej pokoju.

Na razie  nie m iała pow odu do specyalnych 
sk arg  -  niem ow lę napojone m lekiem  ze sm o ­
czka zachow yw ało  się bardzo  cicho, zadziw ia­
jąco cicho — jak na  sw ój m łodociany wiek... 
Nie przejednało  to jednak  m łodej dziew czyny dla 
m ałego intruza, bo ustaw icznie odnosiła w raże­
nie, że dziecko śledzi każdy jej krok sw em i n ie­
sam ow icie m ądrem i oczam i.

-  D laczego fen przebrzydły b achor nie śpi ?  
tylko patrzy się  i patrzy, jakby chciał co ś  wy* 
szp iegow ać!... -  iry 'ow ała się i zbierała ją 
ochota, aby zupełnie spokojnie leżącem u dziecku 
w ym ierzyć porządnego k lapsa. Bała się  jednak, 
źe m ogłoby się rozkrzyczeć...

H ela naogół zresztą  lubiła dzieci i jeżeli się 
jej jakie dziecko podobało, m ogła się  z niem  
baw ić i p ieścić godzinam i całem i. Do tej w szakże 
znajdki od pierw szej chwili czuła żyw iołow ą 
antypafyę. Przytem  dziecko zaw adzało  jej ogro­
mnie jeszcze z i n e g o  pow odu.

Z ostaw szy sam ą Hela zm ieniła g ranatow ą s u ­
kienkę na  różow y m arkizetow y szlafroczek, zdo­
bny ciem niejszem i nieco koronkam i -  o ręk a­
w ach bardzo  długich i bardzo  szerokich, z któ­
rych w ysuw ały  się jej śliczne, toczone, k rąg łe  ra ­
m iona. Zdjęła rów nież bronzow e półbuciki. a przy­
w dzia ła  na cielistą jedw abną pończoszkę p an ­
tofelki ze złotego brokatu... P opraw iła  sobie p zed 
lustrem  bujne, kasz tanow ate , s tarann ie  ondulo- 
w ane  w łosy, przesunęła puszkiem  od pudru  po 
policzkach i n atarła  sobie ręce, szyję i gors per­
fumami... W szystko to czyniła z w ielką uw agą... 
W idocznie chodziło  jej o fo, aby w yglądać ład ­
nie i ponętnie... Cel to był nietrudny do o s ią ­
gnięcia, albow iem  Hela — choć nie żadna k la­
syczna p iękność — była w pełnem  tego słow a 
znaczeniu  ładną, pow abną kobietą, czaru jącą tem 
czem ś osobliw em , co Francuzi nazyw ają „beaute 
du diable"...

Zaledw ie ukończyła sw oją toaletę, gdy pod 
balkonem  dało się  s łys eć niegłośne gw izdanie... 
Ktoś bardzo  m elodyjnie gw izdał „Tango m a- 
rżenia"... t L j

H ela pobiegła na b alkon  i jakby w  odpow ie­
dzi zanuciła  zc ich a :

„Tango kochania,
T ango m ych śnieńł...
Św iat mi przesłania 
Twój cudny cień..."

Szm er jak iś g łośn ie jszy .. szept... i za chw ilę 
Hela ukazała  się znow u w  kręgu św iatła, nie 
sam a jednak... Za nią szedł pobłyskujący czar- 
nem i oczym a Feliks Rawski... Hela zam knęła 
drzwi balkonu...

-  H eluśkal...
-  F e lek !..
Zwarli się w  gorącym  uścisku... Usta ich 

m łodą, purpurow ą krw ią nabrzm iałe złączył długi, 
bardzo długi pocałunek...

N iem owlę poruszyło się niespokojnie, za trze­
potało rączynam i... M łodzi nie zw racał! na to 
uw agi.

Feliks skończyw szy  jeden pocałunek, chciał 
odrazu przystąpić do dalszego  ciągu, a le  Hela 
w yrw ała się  m u z ram ion.

-  Poczekaj no 1... m am  z tobą n a  piw o 1...
-  O c o ? l...
-  D laczegoś się przedw czoraj spóźnił ? !
-  A d laczegoś ty na m nie n ie czekała ?.„ 

M yślisz, że nie w iem  dlaczego 1... P o sz ła ś  z Ant­
kiem  na spacer!...

-  Nie zaw racaj głow y Antkiem 1... Pytam  się  
raz  jeszcze d laczegoś nie przyszedł na  czas  ?

-  Nie mogłem...
- A hal... nie m ogłem ... czem uż to  -  jeśli 

w olno -zapytać?... T am ta randka tak  długo trw a ­
ła ?  -  ironizow ała Hela, broniąc się  w yciągnię- 
tem  w  całej długości ram ieniem  przed now ym  
uściskiem .

-  Gdzie tam  randka 1... Spóźniłem  się przez 
najnudn iejszą w  św iecie  babę...

Nie m ówiłam ... kobieta I...
-  Co znów  za kobieta 1... T o  m ój profesor 

z  uniw ersytetu ...
-  P ro fe so r?
-  No tak, w iesz  -  ta  słynna dr. W yrob- 

k ó w n a .. m u sia łaś  chyba o niej słyszeć...
-  Rozum ie s ię l za kogoż m nie m asz... 1 có- 

ż e ś  ty m iał do czynienia z tą  W yro b k ó w n ą?
-  Poszedłem  do niej z p rośbą, aby przejrza ła  

skrypfa ze sw oich w ykładów , k tóre n asze  koło 
p rzyrodników  w ydaje... A ona  zam iast odpow ie­
dzieć krótko i w ęzłow ato , zaczęła się  w daw ać 
w  rozm ow ę... O tl zw yczajnie b ab a , choć i p ro ­
fesor... S iedziałem , pow iadam  ci, jak  na szp il­
kach , ale nie m ogłem  być przecież niegrzeczny... 
Z w łaszcza, że ona będzie m nie pytać fizyki... 
A ja ł»J fizyki... to niby nie bardzo  tego... I dla 
tego uw ażasz...

-  U w ażam , że się co ś  s traszn ie  p lączesz 1... 
S łuchajno, a ta dr. W yrobków ną — to m łoda 
jeszcze, p rzy s to jn a?

-  S kądże 1... M umia zasu szo n a  i nadziana 
feoryą E insteina I...

Dziecko w  łóżeczku podrzucało  w  górę ca 
łem  ciałem , jakby  w  nagłym  ataku  konw ulsyi.

-  A w iesz ty, mnie jak ieś przeczucie m ówi, 
że ten przem ądry profesor-kobieta -  lo leci na  
ciebie 1...

-  O sza la łaś Heluś 1... Ale poco m y tyle o niej 
m ó w im y ? ., o tej nudnej W yrobkównie... Czy to 
nie m am y innych trochę m ilszych tem atów  do 
rozm ow y ?...

1 Felek, chcąc odrazu okazać, jaki tem at 
p rzypada m u najlepiej do  gustu, przyciągnął do 
sieb ie  dziew czynę... jej nieduże, tw arde, dziew ­
częce piersi oparły  się na jego kam izelce.

-  Ty łobuzie 1 ty l...
-  Kochanie moje!...
P rzeraźliw y w rzask  niem ow lęcia w yrw ał ich 

z m iłosnej ekstazy... T o duch d ra W yrobków ny 
szarp an y  zazdrośc ią  krzyczał, nadym ając gardło 
i p ierś dziecka do niebyw ałych rozm iarów ...

-  Co fo ?  -  zaw ołał Feliks.
-  A ch! to len przeklęty b achor 1...
-  Co za bachor 71 -  rozejrzał się  po  po­

koju i dopiero dostrzegł łóżeczko z dzieckiem ...
-  H elal... co to za dziecko 1... co to zn a­

czy ? 1...
-  Nie bądź w aryalem  1... cóż ty sobie w yo­

b ra żasz ? !... To najnow szy bzik mojej ciotki 1... 
znajdka ze żłóbka, której n iańką m nie na razie 
m ianow ano... To są  m oje rozkosze dom ow e!...

A kadem ik podszedł bliżej i spojrzał n a  roz- 
w rzeszczane dziecko, które pod w pływ em  tego 
w zroku nietylko uspokoiło  się  nagle, a le  naw et 
uśm iechnęło  rozkosznie, pokazując w  całej roz­
ciągłości bezzębne dziąsła.
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-  C o? p rzestała  k rzyczeć?... To ty chyba 
hypnofyzerem  jesteś 1...

Chłopak uśm iechnął się.
-  W iesz c o ?  fo dziecko mi kogoś przypo­

m ina...
-  Kogóż fo ?
-  To dziwne... fo śm ieszne... ale tak  jakby 

było podobne do dra W yrobków ny.. Coś takiego 
m a w  oczach, co stanow czo ją  przypom ina...

H ela zastanow iła  się.
-  A gdyby tak... a gdyby... p rzecież n a  św ie­

cie w szystko  jest m ożliw e.. A gdyby to było 
w łaśn ie  jej dziecko?...

-  T akże m asz  pom ysły!... Ona to chyba 
m ożeu rodzića kum ulato r albo  dynam om aszynę -  
ale nie dziecko 1...

-  Ale ona tobie jednak  za jechała  do głowy, 
źe dopatru jesz się podobieństw a do niej... -  z a ­
uw ażyła H e li podejrzliw ie.

-  T eż sobie w y b ra łaś  objekf do z a z d ro ś c ił-  
P rzy n io sę  ci jej fotografię jub ileuszow ą -  fo 
się  uspokoisz...

-  W  starym  piecu dyabeł pali...
-  No, lo dyabeł m oże -  a le  ja  napew no 

n ie  będę... Dajm y już tem u spokój... Helal... 
H eluśkal...

Chylą się  znow u dw ie m łode, p iękne głow y 
ku  sobie, a le  zanim  usta  p łonące spo ić  się  zdo­
łały -  pow ietrze rozdarł krzyk niem ow lęcia , 
jeszcze bardziej ża łosny, jes?cze  bardziej p rze­
nikliw y niż poprzednio...

M imowoli odskoczyli od  siebie.
-  Znow u to dzieciaczysko 1... Obudzi ciot­

kę!... służbę l.~
•  P oczekaj, m oże ja  ją  uspoko ję I...

1 znow u uśm iechem  i spo jrzeniem  u siłow ał 
uciszyć dziecko... W ykonał naw et parę  śm iesz­
nych ruchów  palcam i, k tó re m iały  dziecko  za ­
baw ić  i uspoko ić  •••

Ale odm łodzona dr. W yrobków ną nie dała  
się tym  razem  w ziąć  n a  lep  m ęskiego  podstępu... 
Z w łaszcza , że do  rozterki duchow ej przyłączyła 
się  do leg liw ość fizyczna... Z darzył s ię  jej w ypa­
dek, jaki chronicznie p ow tarza  się  u  w szystk ich  
osobn ików  ludzkich  w  tak  m łodym  wieku... czu­
ła, że  jej jest m okro... b ardzo  m okro i jednocze­
śn ie  sm utno... b ardzo  sm utno... W ięc krzyczała  
ile tylko płuca starczyły, aby  choć w  ten spo« 
sób  ulżyć sobie •••

-  Może głodne... -  zrobił p rzypuszczen ie  
Feliks.

-  A kto  je tam  wie... Z araz  spróbuję... M ant 
fu flaszkę z m lekiem ...

Ale dziecko odm ów iło  przyjęcia pożyw ienia , 
w ypluw ało  na pościel i ręce Heli oferow ane m u  
m leko, w ierzgało  nóżkam i, biło  rączkam i i w rze 
szczało... w rzeszcza ło .-

-  Rany B oskie I... co z  tym potw orem  robić 7
-  A m oże w iesz... przecież to m ałe  dzie­

cko .- rozum iesz...
-  A h a l.. istotnie... -  Hela za jrza ła  do łó ­

żeczka -  no, natu ra ln ie  — Jezioro!... I ja  to 
m am  przew ijać L.

Na chw ilę m ała u spoko iła  się. M oże s ię  zm ę­
czyła, a  m oże leż ucieszy ła ją  perspek tyw a 
o trzym ania suchych  pieluch...

Nie irytuj się, H eluś — zaśm ia ł się  Fe­
lik s -  niech ci się zdaje , żeśm y  już po ślub ie  
i źe  to  nasze...

Hela sm utnie jak o ś  p o trząsn ę ła  głow ą i po­
w tó rzy ła :

-  P o  ślubie...
No co, H eluś, no  co ? ...

C hciał ją  przygarnąć do siebie, lecz dziecko 
rozdęło znow u p łuca do krzyku odw ołu jąc ich 
do rzeczyw istości...

-  Z au w aży łeś?  -  rzek ła H ela —  że fen 
bęben  zaczyna w rzeszczeć w tedy, kiedy się m a­
m y p o ca ło w ać? ... M ożnaby poprosfu  pom yśleć, 
że  jest zazd rosna •••

-  Hm... k to  wie... m oże w  tem dziecku -  
jeżeli w ierzyć teoryi m elapsychozy -  pokutuje 
duch jak ie jś  kobiety, k tóra n iegdyś w  daw niej- 
szem  bytow aniu  kochała  mnie*. I teraz jest za ­
zdrosna...

-  A m oże to duch d ra W yrobków ny... -  w y r­
w ało  się Heli nie w iedzieć dlaczego... Ot tak  
jej p rzyszło  coś do głowy.

R oześm iali się oboje z  tej n iep raw dopodo­
bnej zgoła hipotezy.

-  W każdym  razie  ta  za  g łośno  krzyczy...
jakby  na po tw ierdzen ie tych słów  -  dało

się  s łyszeć  w o łan ie :
-  H ela l... H e la l-  co  się  fam  dzieje!...

{Ciąg dalszy nastąpi).
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M O JA  
S P O W IE D Ź
i i )  P o w ie ś ć  z  f ra n c u sk ie g o

Nie w idząc w fem nic złego, zaprow adziłem  
je do parku  M onceaux. Bawiły sie  lam  parę 
godzin i nic sie im nie siało. Gdyśm y pow rócili, 
pani Chalis była w  sw ym  salonie w  tow arzysiw ie 
czierech osób. Dzieci poszły przyw itać sie z nią -  
ja  sie udałem  do m ego pokoju. W krótce przy­
szed ł lokaj z oznajm ieniem , że hrab ina życzy 
sobie rozm ów ić s ie  ze m ną. Zeszedłem  w iec 
na dół. >

już w  drzw iach salonu , dom yślałem  sie z jej 
w zroku, iż zam ierza zad ać  mi c io s  stanow czy.

U jrzaw szy mnie, w yciągnęła rękę, jakby chcąc 
dać do zrozum ienia bym  sie nie zbliżał. Z o sta­
łem  w iec na  progu.

W tedy, w obec m ilczących gości, k tó rym  w i­
docznie p rzyk rą;; była m oja sytuacya, w o b e c  
dzieci, zdziw ieniem  przejętych, pow iedziała mi, 
„że prosiła bym nie w yprow adzał dzieci, że ona 
jest ich m atką, i że ona tylko, : ona jedna,: m a 
praw o s t a n o w i ł o  tem, jak  m ają używ ać czasu , 
że pow inienbym  pam iętać o tem, że nie trzeba 
by sie to pow tarzało...".

W szystko to pow iedziane było tonem  im per- 
tynenckim , spokojnym , słodko-grzecznym , który 
stanow i specyalną formę g rub iańslw a u ludzi 
św iatow ych.

W ystraszone dzieci pospieszyły  ośw iadczyć, 
ż e  one sam e nalegały  na  m nie, bym je w ypro­
w adził na  przechadzkę, Ł że n iesłuszn ie m atka 
w ym aw ia mi to. s

H rabina n ak aza ła  im m ilczenie i znow u pó- 
Czeta do mnie m ów ić tym sam ym  tonem , ciągle 
su row o spoglądając.

Znalazłem  siłę do zrobienia uw agi, źe .dz iec i 
nudziły sie w  dom u, a poniew aż w ypogodziło 
sie, sądziłem  zatem , iż nte bedzie nic n iew łaś­
ciw ego w  tem, iż przejdą sie nieco".

Pow iedziałem  to cicho, g łosem  drżącym , ciągle 
sto jąc przy drzw iach. H rabina odpow iedziała z tym 
sam ym  spokojem , „że (o bardzo  źle, iż instrukcye 
przez n ią dane, nie są  w ykonyw ane, i że ńa 
przyszłość życzy sobie by sie  to nie pow tarzało, 
gdyż nie lubi być zm uszoną do robienia uw ag, 
przykrych dla niej...*.

U słyszaw szy te słow a, już o tw ierałem  usta  
, by odpow iedzieć, ale hrabina, zw raca jąc  oczy 

ku drzw iom , przy których stałem , zd aw ała  sie 
m ów ić: „M ożesz odejść".

T ak  też zrobiłem , przygnębiony upokorzeniem , 
jakiego doznałem  w obec m ało znanych mi ludzi. 
Ale, gdym sie znalazł u siebie już, bo leść m oja 
w ew nętrzna u jaw niła sie  jekiem  i łzam i. R zu­
ciłem  sie na  łóżko i łkałem , jak  m atka pokrzyw ­
dzona przez w łasn e  dziecię. Ona, k tórą tak sza ­
lenie kochałem , k tórą jeszcze teraz ubóstw iałem , 
ona tak  m nie trak to w a la l 1 z jakiego to p o w o d u ? 
k ied y ?  W chwili, gdym  w yśw iadczył jej tak w ielką 
usługę 1

T arzałem  sie po łóżku, drąc pościel, w  dzie­
cinnych łzach i k rzykach w yw netrzając w szystek  
w styd i rozpacz, jak ie  m ną m iotały.

P rzyszedł służący  z oznajm ieniem , iż podano 
do stołu. Poleciłem  m u by przeprosił hrabinę, 
iż nie zejde, bo czuje sie cierpiącym . M usiała 
być bardzo  zadow oloną z tego pretekstu, gdyż 
zapow iadał on zerw anie.

Po obiedzie przyszły do m nie dzieci. B iedne 
te m ałe istoty zrozum iały ile m usze cierpieć 
i to z ich w iny ; próbow ały w iec pocieszać m nie.

Byłem już n ieco spokojniejszy  i w  m yśli 
robiłem  przegląd  w ypadków , k tóre w ytw orzyły 
dla m nie tak  op łakaną sytuacye.

W w iększej części przypisyw ałem  ją księciu 
T itiane. Nie m ogłem  już dłużej w ątpić, iż znow u 
został kochankiem  hrabiny. Przypom niałem  sobie 
tysiąc szczegółów , dow odzących, źe m iedzy nim 
a hrab iną istn iało  tajne porozum ienie. W szystko 
to oburzało m nie i gniew ało.

Dzieci, u śc isk aw szy  m nie z oznakam i szcze­
rego p rz y w ią z a n i, w łaściw ego m łodem u w ie­
kowi, poszły spać. ja  z a ś  począłem  dalej roz­
m yślać i w reszcie, po raz p ierw szy, zastanow iłem  
sie  z zim ną krw ią nad  m yślą w iecznego roz łą­
czenia. Ale oddalić sie tak  nedznie, nie ulżyw szy 
sw em u sercu  -  to zdało  mi się niem ożebnem .

Byłem jeszcze bardzo  naiw ny 1 P otrzebow ałem  
w yjaśnień, a sądząc, że pani Chalis nie da mi 
ich,j gdy będę prosił, postanow iłem  zm usić  ją 
do tego. Chciałem  by w yjaśn ien ie nastąp iło  jesz ­
cze tego w ieczora. Zam ierzyłem  zatem  czekać, 
aż sie  goście oddalą Okna m ego pom ieszkania 
w ychodziły  na dziedziniec, znajdow ało  sie z&ś 
ono w  bocznem  skrzydle. M ogłem w iec w idzieć 
okna salonu, w szystk ie ośw ietlone.

Koło północy, sły sząc  jak k ilkakrotnie otw ie­
rano i zam ykano bram ? za odjeżdżającym i, z sze ­
dłem  na dół. S tanąw szy  na pierw szem  piętrzę 
i schyliw szy sie na  poręczy schodów , ujrzałem  
dw óch lokai drzem iących na ław ce, w  sien iach  
na  dole. W przedpokoju, z którego w chodziło  
sie do apartam entów  pierw szego pietra, nie było 
nikogo.

O tw orzyłem  drzw i buduaru  i zdziw iłem  sie, 
zastaw szy  tam  służącą  hrabiny. Reke m iała 
opartą  na drzw iach salonu  i zdaw ała  sie p o d ­
słuchiw ać, co sie dzieje po drugiej ich stronie. 
T w arz jej i ruchy w yrażały  w ielki niepokój.

S łużąca ta, rodem  Niemka, zw ana Gretchen, 
um iała sw em  przykładnem  postępow aniem  z je ­
dnać  sobie szacunek  całej służby  pałacow ej. 
Była bardzo  dyskretna, w ykszta łcona, i do p ań ­
s tw a  nadzw yczaj przyw iązana. W ieczorem  zw ykle 
p rzesiadyw ała  w  garderobie, znajdującej sie  po 
drugiej stron ie przedpokoju, gdzie czekała na 
pan ią  by ją  rozebrać.

jak  to sie stało, żem  ją spotkał w  buduarze ? 
I co sie tam  działo, źe była tak w z ru sfo n ą  ?

U jrzaw szy m nie krzyknęła cicho i w yszła na 
palcach , nie m ów iąc ani słow a. W szystko to 
odbyła sie tak  prędko, iż nie m iałem  czasu 
o rifc pytać. Przytem  inną jeszcze okoliczność 
zw róciła m oją uw agę. Przybliżyw szy sie do 
drzw i salonu , usłyszałem  odgłos kroków , i jakby 
stłum ione jęki. N atychm iast otw orzyłem  drzw i.

Jakiż to w idok przedstaw ił się oczom  m oim  1 
H rabina była sam a z księciem  Titiane... i k siążę  
Tiiiane... bił ją.

Bil jak  furm an. Nie dlatego tylko by ją upo­
korzyć, ale by bolało.

Hrabina była zdziw iona, oburzona, p rzerażona, 
a Yile śm iała  krzyczeć z obaw y skanda lu .

Cóż to zaszło  m iedzy n im i?  Nie w iem . P rzy­
puszczam  jednak, że  naszy jn ik  m usiał być p o ­
w odem  tej okropnej sceny.

Gdym w szed ł do salonu, h rab ina na w pół 
leżała na kanapie, usta  m iała zakrw aw ione, 
Włosy w  nieładzie, suknie podartą . K siąże chw iał 
sie  jak  pijany.

Rzuciłem  sie  m iedzy nich, h rab ina u jrzaw szy  
m nie zerw ała  sie rozw ścieczona. Jednem  ude­
rzeniem  odpędziłem  księcia  na dziesięć kroków . 
P otem  podszedłem  do hrabiny.

Szalałem  z gniewu, boleści, w stydu i litości. 
Ale h rab ina  w ysunęła sie nagłe  z m oich rąk  
i w sk azu jąc  mi drzwi, zaw oła ła :

-  W ynoś sie p a n i
Zgłupiałem  z podziw u.
-  ja k to l -  zaw ołałem  -  kiedy ten nędznik 

bije pan ią  1
H rabina odrzekła słow am i M oliera :
-  „A jeżeli ja chce być b itą !" .

O l W tedy doznałem  tylko jednego u czucia : 
odrazy 1 Nie znalazłem  żadnej odpow iedzi. Wi­
dzieć, źe nadem nie przenoszą  tego zw yrodniałego 
łotra, tego potw ora, który w  tej chw ili um knął, 
nie rzekłszy  ani słow a, którego napróżno  szu ­
kałem  w zrokiem , tego zdaje sie, dość było! Ale 
w  tej sam ej chw ili słyszeć, jak  do m nie sie 
odzyw a, to już oburzało m nie do najw yższego 
stopnia, tego było za w iele 1

-  W ynoś sie p an ! -  krzyknęła znow u.
W styd jej b y ło l

LXXV1.
Na drugi dzień rano, gdym  był zajęty u k ła ­

daniem  niew ielu  m oich ruchom ości w  kufrze 
podróżnym , przyszły do m nie dzieci z zapy ta­
niem , czy prędko zaczniem y lekcye.

-  N iestety 1 -  odrzekłem . -  Nigdy już nie 
będziem y pracow ać razem , m oje poczciw ech łopcy l 
O puszczam  w asz dom . Ostatni to już raz m nie 
w idzicie!

U słyszaw szy  to, za la ły  sie łzami.
-  D laczegóż n as  pan  o p u sz c z a ?  Czy nie 

je s te ś  z n as  k o n ten t?

P osadziłem  ich obu na ko lanach  i p łacząc 
w raz  z nim i, p rzyciskałem  ich do serca, m ó w iąc :

-  O w szem , zaw sze  byłem  z w as kontent 
i kocham  w as, jakgdybyście były m em i w łasnem i 
dziećm i! Jesteście najlepsze, najm ilsze stw orze­
n ia w  św iecie!

W tedy starszy , objąw szy m nie za szyje, spytał:
-  D laczegóż pan w yjeżdżasz, kiedy n as  

k o c h a sz ?  Nie trzeba w yjeżdżać!
Z achw ycający  ten tyranik śc isk a ł m nie z całej 

siły, sw em i m ałem i rączkam i.
-  Co sie z nam  stan ie  bez p an a ! -  p o ­

w iedział m łodszy.
-  M acie m atkę...
M ilczenie, jak ie  n asta ło  po tych słow ach , 

m iało  w  sobie coś przerażającego.
Z acząłem  zn o w u :
-  M acie także ojca, ojca, który m oże w krótce 

pow róci i nie opuści w as  już nigdy, nigdy...
-  To nic, -  odpow iedzieli oba razem  — 

ale my jednak  nie chcem y, żebyś n as  opuszczał.
Z sadziłem  ich z kolan i znow u począłem  

u k ładać  m oje rzeczy. W tem spostrzegłem , że 
s ta rszy  gdzieś znikł,

-  Gdzie jest twój b ra t ? -  zapytałem  m łod­
szego-.

B iedny m ały pom agał mi p łacząc, podaw ał 
szczotki, pantofle.

-  P oszed ł pow iedzieć m am ie, że pan  n a s  
opuszcza. M am a pew no nie dopuści do tego.

Niestety!...
W krótce potem  przyszła  G retchen. Trzym ała 

sta rszeg o  za reke. Ona także  m nie zap y ta ła :
- j a k t o ,  pan  s ię  w y n o s i?  O l cóż to za 

n ie szc zęśc ie !
W iedziała dobrze dlaczego opuszczałem  dom . 

D odała:
-  Co pani pow ie na to ?
-  jakto, w ięc synek n e  w idział je j?
-  Nie. Nie kaza ła  się budzić.

-  B ądź pew ną, G retchen.że pani się pocieszy.
-  A w szystk iem u tem u -  dodała — w inien  

ten przeklęty książę.
Spojrzałem  na nią. T w arz m iała zaczerw ie­

n ioną od gniew u. W ziąłem  dzieci za ręce i z a ­
p row adziw szy  do ich pokoju, rzek łem :

-  P rzyrzekam  w am , iż przed odjazdem  
przyjdę u śc isk ać  w a s  i pożegnać się -  a teraz 
zostaw cie  m nie sam ego z Gretchen.

-  Coś to m ów iła przed  chw ilą, m oja k o ­
c h a n a ?  -  zapytałem  ją.

-  01  p an ie ! ja nie w iem  nic, p rócz tego, że 
pan i chyba jest zaczaro w an a  przez księcia  T itiane.

-  Cóż m oże w  nim  z n a d o w a ć ?
-  Czy ja w iem ! P on iew aż pani potrzebuje 

codzień jakiejkolw iek rozryw ki, jakiegokolw iek  
zajęcia, i to zaw sze czegoś nowego... P rzybyw a 
książę , rozw eseli ją, rozrusza i... Achl — do­
d a ła  sm utn ie -  pan  nie um iałeś sobie z pan ią  
poradzić! Ani pan h rab ia  rów nież!

-  Czy sądzisz , że hrab ina będzie jeszcze 
w idyw ać księcia , po szkaradnej scenie w czo­
ra jsze j?

-  R ozum ie się.
-  Jak to ?
G retchen odpow iedziała ze w stydem :
-  T o już nie p ierw szy  raz!
Nie m ogłem  pow strzym ać w ykrzyknika prze­

rażenia. po chw ili rz e k łe m :
-  W ięc, w edług tw ego zdania , należało  tak  

radzić  so b ie ?
-  Co Pan chce -  odrzekła — pan h rab ia  

i pan  zaw sze byliście zajęci rzeczam i pow ażnem i. 
To w cale  nie baw iło  pani. A tym czasem  on... 
najp ierw  sądzę, że pani się  go boi a przytem ...

-  Kończ 1
-  A przytem  książę  pobudza ją do śm iechu.
Czułem jak  mi dreszcz przebiegł po ciele.

Zacząłem  znow u uk ładać m oją bieliznę w  kufrze, 
z pospiechem  człow ieka, który sądzi, iż nigdy 
zbyt prędko nie uniknie w strę tnego  m u w idoku.

-  Co się s tan ie  z tem i biednem i dziećm i? — 
zaezę ła  znow u Gretchen.

Podniosłem  ręce ku niebu.
G retchen m ów iła d a le j:
-  Gdybyś pan uprzedził hrab iego  o tem , że 

s ię  oddalasz , nie w yjaw iając mu p o w o d u ?
-  Każdy inny m ógłby to zrobić -  ja nie 

m ogę. Bo w idzisz, Gretchen, nie trzeba się łudzić 
co do tego. Źle sobie postąpiłem  zakochaw szy  
się  w  cudzej żonie. Kara m oja zaw iera się w  tem, 
że ze złego źródła nigdy nie w ypłynie nic do ­
brego.

-  jak  to pan  m ów i! -  zaw ołała  Gretchen.
-  Mówię ze łzam i. M ówię jak człow iek, 

k tóry  całe  sw e życie spędzi na ubolew aniu  nad
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sw ym  błędem  nie do napraw ienia. Byłem m łody, 
św ia t pociągał m nie w szystk im i sw ym i czaram i 1 
Któż w  dw udziestym  roku nie m arzy o tem, by 
zostać kochankiem  kobiety zam ężn e j?  To tak 
pochlebia m iłości w łasnej... tak  jest dogodne 1 
O jednem  się tylko nie m yśli: że za m iłość ta- 
kiej kobiety trzeba będzie odpokutow ać, odpłacić 
najniecniejszym i czynam i. T rzeba k łam ać, zd ra ­
dzać... k ra ść  1 A 1 tem gorzej 1 słow o się rzekło, 
n ie  m a co obw ijać w  baw ełnę. A kiedy kto, 
m ając  przedtem  duszę czystą, dojdzie aż do 
tego, to następn ie w ejdzie w  takie jak ja ob-cn ie 
w arunki, jak i m nie w idzisz m oja kochana Gret* 
chen  -  dojdzie do lego, że będzie gardzić s a ­
m ym  sobą.

• -Niemka u śc isn ę ła  mi rękę i r z e k ła :
-  P an  ją jeszcze kochasz !
-  To jest w łaśn ie  najw yższa kara  ł

-  I od jeżdżasz pan!
-  Cóżbyś zrobiła na m ojetn m iejscu ?
-  Z abrałabym  chłopczyków  i zaw iozła do 

b jca. r .
-  A leż! m oja poczciw a G retchen 1 Z naczy­

ło b y  to w szystko  m u w yznać.
A ch! gdybym  ja śm iała to zrobić 1?

-  Nie rób tego, m oja G retchen, naw et nie 
p ró b p jl  Nie pozw olę ci tego uczynić.

-  W ięc co mi pan ra d z i?
M ilczałem. Po  chw ili zaczęła znow u:
-  'Nic ’mi pan  nie m ówi ł jestem  tylko b iedną 

dziew czyną , k tóra boi s ię  B oga i chciałaby w y­
rząd zić  przysługę tym dw om  chłopczykom , nie 
rdb iąć  przykrości państw u. *

-  A ja jestem  m ężczyzną, nie m ającym  na­
w e t p raw a ich kochać, m ężczyzną, k tó ry  nie 
m oże im oddać żadnej usługi!... Bo m atka ich 
pow iiy ia być  dla m nie św iętą. Nie m ogę być 
ich  opiekunem  n ie  hańb iąc ich m atki tem.

LXXVII
Nie m iałem  odw agi dotrzym ać mojej obietnicy. 

O baw iałem  się* że mi sił.zab rak n ie , gdy raz 
jeszcze  zobaczę m oich uczniów . Sm utek ich 
p rzeraża ł m nie w ięcej i bolał, niż ich pieszczoty. 
S erce  mi się  kra ja ło  na m yśl, co się z nimi 
stan ie , jaki los ich czeka. W yniosłem  się na 
p a lcach , uprosiw szy  poprzednio Gretchen, by 
rzeczy m oje odesła ła  do Grand hotelu, gdzie 
chcia łem ..przepędzić parę dni.

Ułożyłem sobie dziecinny plan zem sty  nad 
hrab ina , oddając jej ostatn ią usługę. Przekonany, 
iż  książę  T itiane chciał zrobić sobie nikczem ną 
p rzy jem ność tem, iż ją zgubi, postanow iłem  
w yzw ać go na pojedynek i zabić, jeżeli będzie 
anożna.

S traszliw y nieład um ysłow y nam iętnością 
spow odow any  1 Czy kto uwierzyłby tem u? Zaw sze 
po tęp ia łem  pojedynki, jako  zw yczaj głupi i b a r­
barzyński. 1 oto sam , zabierałem  się do niego, 
czek a jąc  tylko sposobności. Inne jeszcze sza ­
le ń s tw o : zachow ałem  niektóre przesądy  z cza­
só w  uniw ersyteckiego w ychow ania. Nie w ierząc 
w  spraw ied liw ość ludzką,, nie istnieje ona nie­
stety , byłem  przekonany, że przecież pew na lo­
g ik a  k ieruje sp raw am i ludzkiem i. Nie m ogło być, 
w ed ług  mojej w yobraź u , zbrodni bez kary, 
i  byłem pevyny, że książę m usi być ukarany. 
P rzek o n an y  byłem, że go zabiję.

T o też, dalekim  będąc od w szd k ie j obaw y, 
siaw et instyktow nej, przy m yśli o pojedynku, 
&tóry sobie ułożyłem , cała m oja uw aga zw ró­
c o n a  była na m ożebne jego sku tk i: proces, 
aresz to w an ie , konieczność wyjaw ienia pow odów  
pojedynku, Tych za nic w św iecie bym nie w y­
jaw ił. A to czyniło moje położenie nadzw yczaj 
trudnem  w obec sekundantów , bez których obejść 
s ię  nie m ogłem . ,

Z astanaw ia jąc  się nad tem, jakichby tu sob ie 
wybrać, spotkałem  na placu Opery dw óch mło 
^y ch  ludzi, k tórych daw niej poznałem  był w  klubie.

— Szukałem  w as  w łaśnie, -  rzekłem  — 
p d y ż  chciałem  zażądać  od w as  pew nej usługi. 
Is tn ie je  jeden człow iek, który sp raw ia na mnie 
w rażen ie  zmory, jest to książę Titiane. Nie cier­
pię go, sam  nie wiem  za co. jego m ina, sposób  
anów ienia, patrzenia na ludzi, w szystko  w ydaje 
-mi się zn iew agą. Nie m a w  tem sensu, bez 
w ątp ien ia , ale cóż na to poradzić! A przytem 
jestem  tak  nieszczęśliw y, iż spotykam  go co ­
dziennie . T rzeba raz z tem skończyć! Niech się 
w yn iesie  z Paryża i nigdy tu nie w raca ł Czy 
zechcecie  zażądać tego od k s ię c ia ?  jeżeli, jak 
przypuszczam , książę  znajdzie żądanie m oje nie- 
w laśc iw em , to zaproponujcie mu by się bil ze

NOW OŚCI IL U S T R O W A N E

m ną. Będzie to zaw sze satysfakcya, a w y od ­
dacie mi tem w ielką usługę.

Dwaj moi znajom i nie darm o byli P aryża- 
nam i. Domyśleli się oni natychm iast, że pod 
śm ieszną bajką, jaką im opow iedziałem , m usi 
się ukryw ać jak aś  „gruba* tajem nica. Ale z dys- 
k recyą, za k tórą zaw sze w dzięczny im będę, nie 
okazali naw et zdziw ienia, nie uśm iechnęli się, 
i zaraz wzięli się do dzieła. W godzinę potem  
przyszli do m nie do notelu i zdali sp raw ę ze 
sw ego poselstw a.

Książę okazał się na w ysokości w ydarzeń. 
Zrozum iał doskonale „sp raw ę". Czekał na  m nie 
w  sw oim  ogrodzie. Nje pozostaw ało  ml nic jak 
pójść tam... poszedlzm .

Ale zdaje mi się, iż się om yliłem  w  przy­
puszczeniach  moich, że pew na logika rządzi 
spraw am i ludzkiem i, gdyż w  chwili, gdy ze 
szp ad ą  w  ręku m ów iłem  so b ie : Zabiję g o l z a ­
bijam  1 przeklęty książę uchyli! się nieco, a po­
tem  w yw inąw szy się jak  w ąż przeszył m nie 
szp ad ą  sw o ją  na wylot.

LXXVII.
Nic p raw ie  nie pam iętam  z  tego co zaszło  

w  d ą g u  tygodnia po pojedynku. Sekundanci 
kazali m nie zaw ieźć do hotęlm  O dw iedzali 
m nie codziennie: D oglądała m nie za ś  jak aś  sta ra  
kobieta. L ekarz nie okazyw ał niepokoju; Ciągle 
pow tarzał, iż rana m oja, chociaż ciężka, zdaje 
m u się, iż nie p rzedstaw ia n iebezpieczeństw a -  
że żaden z w ażniejszych  organów  nie jest u szko­
dzony, ale że m uszę się bardzo, oszczędzać, 
a przedew szystkiem - m ów ić jak najm niej.;

Dziesiątego dnia m ogłem  już siedzieć na 
łóżku. Kobieta, p ilnująca mnie, w łaśn ie uprosiła, 
by m ogła oddalić się na  parę godzin, p o zo sta ­
łem  w ięc sam , pogrążony w  sm utnych m yślach
0 m oim w ypadku.

W tem  otw arły się drzw i i na progu u k aza ła  
się Gretchen.

W idząc, że nikogo n ie  m a przy m nie, od ­
w róciła się i u jrzałem  za  n ią sto jącą  kobietę, 
czarno  ubraną.

Kobieta ta podesz ła  bliżej, dała  znak  i Gret- 
chan w yszła, zam ykając drzw i za sobą. W tedy 
kobieta szybko zerw ała w oal i zap łakana  rzu­
ciła się ku mnie.

P oznałem  pan ią  Chalis.
Nie pozw oliła mi w ym ów ić ani słow a. Ujęła 

m nie za szyję i śc isk a jąc  serdecznie , p o w ied z ia ła :
-  Nie m ów  pan n ic i Choćby to co chcesz 

pow iedzieć było najokrutniejszem , to jeszcze 
będzie niczem  w obec tego co sam a w yrzucam  
sobie od godziny. Dziś rano  dopiero dow iedzia­
łam  się  o tym okropnym  pojedynku. Sekundanci 
pana  tak się zarządzili, iż naw et w  dziennikach 
nie było o nim  najm niejszej w zm ianki. Ale T i­
tiane n e m ógł utrzym ać języka za zębam i. Achl 
co za  cios I jakie n ieszczęśc ie  1 jak ie  w yrzuty 
su m ien ia! Krew za m nie p rzelana! A ja okaza­
łam  się tak okrutną w zględem  p a n a l P rzebacz 
m il b łag am ! Brzydzę się sam a so b ą!

Łkała, k lęcząc na obu kolanach  przed łóżkiem
1 ukryw szy tw arz w  m oich poduszkach. ]a, zw olna 
przebierając jej w łosy, nic nie odpow iadałem .

W tem nagle zerw ała się i spojrzała  dokoła.
-  Czy tu panu w ygodnie p rzynajm nie j?  -  

zapytała, -  Czy nie brakuje czeg o ?  Kto pana 
dogląda ?... N iestety I biedny chłopcze ł Nie m asz 
nic 1

-  O w szem  1 -  odrzekłem . -  Pozostało  mi 
dw a tysiące franków  ze sprzedaży m oich mebli...

-  Ależ ta ra n a ! W jakim  ona s ta n ie ?
-  Zabliźnia się 1 Sądzę, że za m iesiąc będę 

m ógł w yjść.
Zdjęła rękaw iczkę i przyłożyła rękę do m oich

ust.
-  Nie m ów  pan. P ow iedziano mi tam  na 

dole, iż panu nie w olno mó ^ ić .
A gdym usuw ał rękę, poczęła m i robić w y­

rzuty tonem  rzewnym...
-  Ależ m ilcz! Kocham cię! Ciebie tylko je­

dnego kochałam  1 W iem w szystko co m ożesz 
pow iedziećł To się na  nic nie przyda! M ilcz!

Potrafiłem  w szakże przekonać ją, iż stan  
mój nie jest do tego stopnia niebezpiecznym , 
bym nie mógł w ym ów ić kilku słów  półgłosem . 
W tedy usiad ła  tuż przy m ojem  łóżku, w zięła 
m nie za ręce i poczęła w patryw ać się rozczulona.

-  Po  co m nie patii m a jeszcze oszuk iw ać? -  
zapytałem . — Po co m ów isz, że kochasz  m nie?  
Ja tylko litość w zbudzam  w pani. Książę...

P rzerw ała mi gw ałtow nie.
-  Czyż on istnieje, fen T itia n e?  Czyż fo
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cz ło w iek ?  To parodya cz łow ieka! błazen, k tó ­
rego m ożna przyjm ow ać, by się zabaw ić...

O dpow iedziałem  jej z goryczą:
-  Błazen 1 A jednak k o ch a łaś  go pan il
-  K ochałam ?... N igdyl
Z acząłem  znow u:
-  Błazen, który panią uderzy li
-  Co do tego, fo sam a w in n am l Rzuciłam  

m u w  tw arz jego naszyjnik.
-  Ale dlaczegóż przyjm ow ała go pani u siebie ?
-  O kazyw ał mi tyle przyw iązania 1 O i dobrze 

jest ukarany  w  tej chwili!... Tylko co, przed 
chw ilą, piakał, tarzał się u m oich nóg i Mówił, 
że się zabije 1 Niech się zabije!... P rzela ł tw oją 
k rew ! W ypędziłam  go !

-  Już raz m u pani przebaczyła!
-  W tedy nie zadał panu  rany.
-  1 w ięcej naw et niż p rzeb aczy łaś!
Znow u ręką mi usta  zasłoniła.
-  Nie m ów  mi pan  o n im i -  zaw ołała 

z płaczem . -  ]a go nienaw idzę!
W szystko to zm ięszało  mnie. Z apy ta łem :
-  W ięc go już p a n in ie  zobaczy w ięce j?
-  Nigdy 1... Z resztą dość już tego obm ierzłego 

życia 1 Gdybyś pan  w iedział, ile sob ie robię w y­
rzutów  1 jak  sam a sobą gardzę, brzydzę s ię ! 
jakże są  nędzne te rozryw ki I ■ Jaka w  nich 
próżnia 1 Z aw sze Jedno i fo sam o l A ćhl gdy 
pom yślę, ż t  m iałam  w szelk ie  w arunki do tego, 
by być szczęśliw ą! Jakież fo zbaw ienne rady 
pan mi d aw ałeś  1 A ja tak m ało z nich ko zy- 
s fa łam ! N iew dzięczna! Jeszcze m iąłam  do pana 
urazę, za  te ra d y l.

Co na fo odpow iedzieć?  W szyśfko fo było 
fak n ieprzew idziane 1 Jednak pow ziąłem  p o sta ­
now ienie i należało  dotrzym ać go.

-  P rzebaczam  pani w szy s tk o ! - rzekłem . —
A pani ze sw ej strony niech mi przebaczy go­
rycz m oich w yrzutów ! Nigdy nie m iałem  na 
m yśli nic prócz szczęśc ia  pani. N iestety I nie 
m ogliśm y być razem  szczęśliw i 1 Między nam i 
istnieje m yśl, p lam iąca w szystko. Mąż pani jest 
dla m nie w yrzutem  sum ienia. I dla pani m usi 
b>ć tem  także... Znowu zaczynam  kazanie, po­
w iesz p an il P rzebacz m i! W idziałem^ śm ierć 
zbliska. O kropnie fo m usi być um ierać z nie- 
spokojnem  sum ieniem ! Co my popełniliśm y jest 
błędem  pow szednim , u m ężczyzn i kobiet. Ale 
to nie jest tlóm aczeniem  1 W ierz mi pani, iż 
w  tej chwili- daję jej najw iększy, jak  ty 1 o m ogę, 
dow ód przyw iązania, bo kocham  pan ią  jak 
w  pierw szym  dniu, a w obec b o leśc i jaką oka­
zujesz, okropnie mi trudno m ów ić o rozstaniu . 
Dobro pani zm u sza  m nie do tego. W szystko n as  
rozdziela. Mąż pani, sum ienie nasze. Nie m o­
żem y cofnąć lego co się sfało, stara jm y się 
przynajm niej ckup ić  fo. Niech pom iędzy nam i 
pozostan ie  chcć jedna rzecz szczytną I P ięknie 
fo jest przezw yciężyć się... D laczegóż nie zrobi­
liśm y tego w cześniej!...

Zem dlałem . W skutek w ysiłku  i m ów ienia 
rana m oja otw orzyła się. Gdym przyszedł do 
siebie, ca ła  p ierś m oja za lan a  była krw ią. H ra­
bina i G retchen stara ły  się  tam ow ać ją sw em i 
chustkam i. P okazałem  im jak  należy obandażo­
w ać ranę.

Gdy się to zrobił-?, p odczas gdy G retchen 
nac iera ła  mi skronie octem , pani Chalis z prze­
rażeniem  spog lądała  na sw oje ręce.

P iękne te ręce były całe w  krw i. P o d czas 
gdy je myła, w szedł lekarz. Była to godzina, 
o której codzień przychodził. Ale pani Chalis, 
chociaż go znała, nie odw róciła naw et głowy. 
Doktor, zrazu zdziw iony, przyjął to obojętnie. 
Ukłonił się jak gdyby się po raz p ierw szy  znaj­
dow ał w  obecności hrabiny, potem  przybliżył 
się do łóżka i m ną się  zajął.

Gdy w yszedł, pani Chalis rozm aw iała z nim  
chw ilę w  korytarzu. Potem  pow róciła, pow ie­
działa do Gretchen kilka w yrazów  po niem iecku, 
u śc isk a ła  m nie serdecznie i oddaliła  się.

LXXIX.
G retchen pozostała  przy m nie do w ieczora  

a potem  przychodziła codziennie.
-  P an i hrab ina nie przychodzi tu, — m ó ­

w iła — poniew aż lekarz jest zdan ia , że w idok 
jej m oże panu  zaszkodzić.

-  Cóż ro b i?
-  P łacze.
-  Kogo w id u je?
-  Nikogo.
-  A k s ią ż ę ?

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kronika
tygodniowa.

Przekroczyliśm y już połowę kw ietnia, obawa 
pow rotu zimy przestała  nas nareszcie niepokoić. 
Spełniła się s ta ra  przepow iednia dom orosłych 
m etereologów, mówiąca, że „kwiecień-plecień, 
bo p rzeplata trochę zimy, trochę lata*, rów no­
cześnie z żydowskiem i świętam i u sta ły  zimna, 
przypom inające bardzo zimową porę, aura ocie­
pliła się znacznie, ale tylko w porze południo­
wej, bo wieczorami i rankam i chłód stale  do ­
kucza w m yśl starej zasad y : „Do Świętego 
Ducha nie zdejmuj kożucha, a po Świętym  
Duchu chodź także w kożuchu*, o ile oczywiście 
jes teś  w tem  m iłem  położeniu, że posiadasz 
podobnie w ytw orne okrycie cielesnej swej po 
włoki. W okresie „EismSnnerów*, św iętych 
Pankracego, Serw acego i Bonifacego, t. j. 
w  pierwszej połowie m^ja możemy się spo­
dziewać jeszcze dotkliwych chłodów, w  każdym  
razie  odpada nadzieja, abyśm y się mogli wy­
brać w  Zielone Św ięta sankam i na  Bielany. 
Obecne chłody niezbyt pom yślnie oddziałać 
m uszą na  budzącą się  w egetacyę, choć zdania 
w  tym  kierunku są  podzielone, bo jedni tw ier­
dzą, że chłód opóźni rozwój roślinności i z tego 
powodu wywodzą żale, drudzy natom iast cieszą 
się, że w ytępi on wszelakiego rodzaju robactw o, 
dające się  nam  we znaki. Czy ci d rudzy  się  
n ie  m ylą, nad tem  w arto by  się zastanowić, 
bo przecież w łaśnie Rosya, odznaczająca się 
w  Europie najbardziej chłodnym klim atem  jes t 
głównem  gniazdem  w ylęgu wszelakiego robactw a, 
rozłażącego się  stąd po całej Europie.

Polska, jako  najbliższa sąsiadka Rosyi so­
wieckiej, narażoną jes t najbardziej na tę  in- 
wazyę, nic też dziwnego, że zryw a z trądycyam i 
staropolskiej gościnności i nie proszonych gości, 
k tórzy w jej granice wnoszą chaos i nieład, 
s ta ra  się usunąć, ale i w tym  kierunku okazuje 
zbyt wiele ustępliw ości, wychodzącej jej sam ej 
na  niekorzyść. G dyby przepisy o wysiedlaniu 
obcych chciano u nas przeprow adzić konse­
kw entn ie z całą stanowczością, odbiłoby się to 
bardzo korzystnie na naszych stosunkach prze­
dew szystkiem  po m iastach, gdzie przebyw a aż 
nazby t wiele osób najzupełniej tam  niepotrze­
bnych.

Chłody w iósenne odbiły się także i na  n a ­
szej polityce, k tó ra , o ile to spraw  naszych 
w ew nętrznych dotyczy, znajduje się obecnie 
pod znakiem  tw orzenia się większości parła  
m entarnej, o czem już wspom inaliśm y w po­
przedniej kronice. Po krakow skim  zjeździe pra 
wicowo- piastow skim  rokow ania toczą się w dal­
szym  ciągu we W arszawie, ale  do chwili, gdy 
to  piszem y, nie doprowadziły jeszcze do żadnego 
pozytyw nego rezu lta tu  praw dopodobnie w m yśl 
zasady, że .w ielk ie  rzeczy tw orzą się pomału*. 
P raw dę powiedziawszy, gdyby naw et przyszło 
do utw orzenia owej większości, n ie  będzie ona 
niczem wielkiem, skoro ew entualna secesya 
kilkunastu  ziem ian z Poznańskiego grozi jej 
zupełnem  unicestw ieniem  Ci panowie nie godzą 
się na ustępstw a w zakresie reform y rolnej, 
poczynione przez sfery  prawicowe na  rzecz 
Piastowców. Jeśli się do tego  doda, że i w ło­
nie sam ego „Piasta* nie wszyscy są  za unią 
z praw icą, dojść się musi do przekonania, że 
owa większość obiecyw ana je s t bardzo proble­
m atyczna, a  także i z tego względu, iż opiera 
się na in teresach party jnych, a  nie ogólnych. 
Kontrachenci porobili sobie wzajem ne ustępstw a, 
nie wiadomo jednak , czy ogół wyjdzie na  tem  
dobrze.

Między naszym i politykam i zdania co do 
pow stać mającej większości są rozm aite, za­
leżnie od tego, do jakiego stronnictw a k tó ry  
z nich należy, nie m ożna przecież odmówić 
racy i naprzykładm arszałkow i Trąm pczyóskiem u, 
k tó ry  chciałby widzieć większość napraw dę silną 
i dającą gw arancyę swej żywotności, co zda­
niem  jego, m ogłoby nastąpić wówczas, gdyby 
do niej dało się wciągnąć narodow ą partyę  ro ­
botniczą i W yzwolenie. Lewica dość sceptycznie 
zapatru je  się na ten  sojusz prawicowo piastow ­
ski, ale dziwić się  jej nie można, tracąc bowiem 
nadzieję współpracy z klubem  W itosa, pozbywa 
się równocześnie ew entualnego utw orzenia le­
wicowej większości.

W parze z nowem  ukształtow aniem  się s tron ­
nictw  politycznych w Sejmie m usiałaby pójść
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i rekonstrukcya dotychczasowego gabinetu, uwa­
żanego ciągle za tymczasowy. Kombinacyi na 
ten temat nie brak, a wszyscy papabili podnieśli 
nieco wyżej głowy, aby w ten sposób dać po­
znać narodowi, że gotowi są podjąć się za­
szczytnej pracy dla jego dobra. Że zaś takich 
mężów u nas nie brak, przedewszystkiem zaś 
w. obydwóch stronnictwach w grę wchodzących, 
nie można się dziwić, że mimo chłodu, nastrój 
w samej Warszawie jest naprężony, a termo­
metr polityczny okazuje ciągłą zwyżkę.

W każdym  razie utw orzenie większości sejm o­
wej podziała łagodząco na rozw ydrzone do n ie­
możliwości tak  zw ane mniejszości narodow e, 
które, korzystając z w alk m iędzy praw icą a le ­
wicą odgryw ały rolę n ietoperza z bajki, sk ła ­
niając się raz w tę , to  znów w przeciw ną stronę 
i ciągnąc z tego dla siebie coraz dalsze korzyści. 
Porasta ły  one w pierze, ale równocześnie rosła 
także ich bu ta  i zachłanność, uw ażając Polskę 
za państw o sezonowe, s ta ra ły  się wyzyskać 
czas jego istnienia i dla swych celów i korzyści, 
zaczęły się rządzić u  nas, jak  u  siebie w domu. 
Utworzenie większości prawicowo-piastowskiej, 
choćby ona była naw et dość anem iczną począt­
kowo, p rzy trze  im  nieco rogów i przypom ni, 
jak  się powinny zachowywać, jeśli ich człon­
kowie chcą uchodzić za ludzi, roszczących sobie 
p re tensye  do zajęcia miejsca między narodam i 
cywilizowanymi. Ciekawa to  jednak  rzecz, że 
w łaśnie ci sami, k tórzy zarzucają nam  n iekul­
tu ra ln e  się  z nimi obejście, swem  zachowaniem  
się nie chcą nas w żaden sposób pouczyć, do­
kąd  sięga ta  ku ltura , w której obronie chcieliby 
stanąć.

Gdy pierw sze p róby  porozum ienia się tak  
różniących się ze sobą dotąd stronnictw  udadzą 
się, k to wie, czy Duch Św ięty nie zstąpi i na 
inne, zgrom adzone w w ieczerniku sejm owym  
i nie oświeci, że ty lko zgodna praca wszystkich 
stronnictw  prowadzić może dc celu, a  ustaw iczne 
podstaw ianie sobie nogi w yrządza szkodę nie 
tylko ogółowi, ale i każdej party i z osobna, 
przedew szystkiem  zaś zniechęca do wybrańców  
naród , zdający sobie dobrze spraw ę z tego, że 
tu  idzie przedew szystkiem  o w łasne in teresy , 
a  jego  dobro spychane jes t sta le  na plan 
ostatn i.

Sejm ustaw odaw czy m iał ciężkie zadanie do 
załatw ienia, mozolił się nad niem  całe cztery 
lata , a  ze wszystkiem  się nie uporał, bardzo 
wiele pozostawiając swojemu następcy, k tó ry  
ma nie tylko prowadzić w dalszym  ciągu roz­
poczęte przez niego dzieło, ale także i poprą-' 
wiać to, co on  spaczył lub wykoślawił. Teraz 
dopiero wyłażą, jak  g rzyby  po deszczu najroz­
m aitsze usterk i ustaw  widocznie pospiesznie 
uchw alanych, a podyktow anych in teresem  p a r­
ty jnym  a nie ogółu. A by m aszyna państw ow a 
m ogła się swobodnie poruszać, trzeba te  błędy 
usunąć i nierówności wygładzić, a do tego  musi 
się mieć przedew szystkiem  silną większość, by 
się  na  niej módz oprzeć, ludzi z inicyatyw ą, 
um iejących ją  przekazać drugim , nadto  zaś 
sporą n ieraz dozę sam ozaparcia się, aby przyjąć 
na  siebie winę, że nie w szystko, w łaśnie dzięki 
nam  a nie kom u innem u, nie idzie tak , jak  
życzylibyśm y sobie

W obec tych kom binacyi politycznych, k tóre 
są  na  ustach  wszystkich polityków  ta k  zawo­
dowych, jak  i am atorów , zejść oczywiście m u­
siał na  drugi plan Tutankham on i jego zem sta 
na gwałcicielach jego wiecznego spokoju. Od 
chwili gdy angielskiej ekspedycyi udało się 
w Dolinie Królów natrafić na  grobowiec F a ra ­
ona, praca obydw u półkul zajm uje się tem  bez­
sprzecznie dla nauki wielkiem odkryciem , a ho­
telarze  w Luksorze, zacierają z radości ręce, 
każdy bowiem m ilioner, czy to  europejski, czy 
to  am erykański, uw aża za punkt honoru zain­
teresow anie się tą  spraw ą i podróżuje do Egiptu. 
Jeszcze więcej rozgłosu nadała całej spraw ie 
śm ierć lorda C arnarvona, k tó rą  uw ażają jedni 
za w ynik przypadku, inni za a k t zem sty zło­
śliwego Tutankham ona. Na ścianie grobowca 
znaleziono napis, ostrzegający gwałcicieli spo­
czynku wiecznego faraońskiego, że czeka ich 
za to  straszna kara. Lord C arnarvon już nie 
żyje, w łaściwy kierow nik ekspedycyi C arter 
ciężko zaniem ógł, pielęgnuje go zaś wdowa po 
pierw szym  i kto wie, czy nie będzie m iała 
ochoty wyjść za niego zamąź, co może być 
także uw ażane za dalszy ak t zem sty ducha 
zm arłego.

Przy  tej sposobności dowiedzieliśmy się, że 
w Am eryce żyje wdowa po zm arłym  przed 
trzem a tysiącam i la t Tutankham onie, nosząca
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dziś nazwisko pani Mac Cormick. Oglądając illu- 
stracye przedmiotów, znalezionych w grobie 
Faraona, przypomniała sobie, że na podobnem  
krześle, jakie się tam znajdowało, niegdyś sia­
dywała, wysnuła zatem wniosek, że w zaraniu 
swego prabytu musiała być żoną zmarłego. 
Czy z tego powodu nie zgłosi pretensyi do 
spadku po nieboszczyku mężu, nie wiadomo. 
Podobno i w Europie znalazło się już kilka  
wdów obznajmionych dokładnie z temi meblami, 
każda z nich twierdzi, że przed tysiącami lat  
siadywała na nich, jako pani domu, żadna na­
tomiast nie chce się przyznać, że wynosiła je  
do do trzepania jako pokojówka.

Egiptolodzy, choć śm ierć lorda C arnarvona 
i choroba C artera poszła im po nosie, są w sió- 
dmem niebie i psu ją niezliczoną moe pap ieru  
i a tram entu  na zastanaw ianie się nad  znacze­
niem  owego odkrycia, nie b rak  jednak  głosów , 
surow o potępiających angielską ciekawość, n ie­
pokojącą naw et nieboszczyków. I jednym  i d ru ­
gim przyznać się m usi nieco racyi. Nauka z od­
krycia w Dolinie Królów niew ątpliw ie skorzy­
stała , niektóre jednostk i zrobiły na niem  nawe- 
i m ateryalny  in teres, z naszem  pojęciem o ku lt 
cie dla zm arłych niezupełnie się przecież zga­
dza w dzieranie się do w nętrza grobowców, 
choćby naw et faraońskich i pochodzących z przed  
la t kilku tysięcy. Bo i cóż powiedzielibyśm y 
na  to. gdyby jak i uczony lord  w ybrał się do 
K rakow a i rozkopał choćby ty lko kopiec K ra­
kusa w poszukiw aniu za zabytkam i lat m inio­
nych. Nazwalibyśmy to profanacyą grobu, k to  
w ie, czy władze nie w ystąpiłyby z urzędu  p rze­
ciw takiem u ciekawskiem u, chociaż u nas spo­
czynek wieczny, o ile się nie je s t  cm entarnym  
kam ienicznikiem , j. j. nie posiada się rodzinnego 
w łasnego grobu, z urzędu  oblicza się na la t  
dwadzieścia zaledwie i po tym  term inie prze­
kopuje się kw atery  cm entarza, dając im now ych 
lokatorów. Z tego punktu  wyjścia przyznać 
trzeba, że Tutankham on wyspoczywał się dość 
p rzez la t z górą trzy  tysiące, nie pow inien 
więc mieć u razy  do lorda C arnaryona i jeg o  
pomocników, że go odwiedzili. G dyby każdy 
nieboszczyk chciał się mścić na tych, k tó rzy  
zakłócają jego wieczny spoczynek, ojcowie m ia­
sta , jako gospodarze cm entarza m iejskiego, n ie  
powinniby mieć ani chwili spokoju ani w dz ień  
ani w nocy, gdy oni znani są z tego, iż bło­
giego snu nic im nigdy nie przeryw a, n ieraz  
naw et podczas posiedzeń*

Nie je s t zatem  praw dą, co mówią w  m ieście, 
że ustąpienie prezydyum  Rady Miejskiej sto i 
w związku z odkryciem  grobu Tutankham ona, 
jeśli bowiem Kraków w samej rzeczy zm ieni 
dotychczasową formę rządów i otrzym a kom i­
sarza rządowego, będzie to następstw em  jedy­
nie nieopatrznej gospodarki dotychczasow ego 
radzieckiego zespołu, nie liczącego się z du­
chem czasu i m yślącego, że i teraz  pójdzie 
w szystko tym  sam ym  trybem , jak  to byw ało 
za czasów nieodżałowanej pamięci króla Ćwie­
czka, kiedy każdy z radców dbał ty lko o to , 
aby dobrze było jem u i jego najbliższym , a oj­
costwo m iasta było w niektórych rodach dzie­
dziczne i przechodziło z ojca na  syna. D obrych 
chęci nie b rak  może naszym  ojcom m iasta, a le  
one nie w ystarczą naw et do brukow ania ulic, 
jak  o tem  świadczą tak  liczne na  nich dziury  
i w yboje. Na m iejską gospodarkę narzekano 
u  nas zaw sze, ale widocznie nigdy nie b y ła  
ona tak  fatalną, jak  je s t obecnie, choć źródła 
dochodów m iejskich zwiększają się stale z dnia 
na dzień, ale w każdym  razie nie w tym  
stosunku, ja k  rozchody. W arszawa naw ołuje 
naszych ojców m iasta do robienia oszczędności, 
ale sam a daje im zły przykład, nie m ożna się  
też dziwić, że Kraków, idąc za nim, widzi 
z przerażeniem  coraz większą dziurę w  swym  
budżecie. Załatać jej czem niem a, żyje się za­
tem  pożyczkami, ale te  trzeba kiedyś przecież 
zwrócić, ów kom isarz rządow y, którego obie­
cują Krakowowi, m iałby być zatem  M ojżeszem, 
w yprow adzającym  dzieci Izraela z niewoli egip­
skiej.

O ty le zatem  ew entualnie nadanie K rako­
wowi rządów  kom isarza miałoby coś w spólnego 
z egipskiemi aw anturam i w których g rę  wchodził 
Tutankham on, i jego dotąd żyjące żony,lord Car- 
narvon, C arter i inni ich wspólnicy, na  k tórych  
skóra  drży z przestrachu. Kraków i obyw atele 
jego na  zmianie form y rządu  wyszliby praw do­
podobnie nie najgorzej, dłuższe zaś życie, raczej 
w egetacya, w dotychczasowych w arunkach  po­
m yśleć się nie da, prędzej bowiem, czy później 
doprowadzić m usi do katastrofy  i ru iny .
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Nad grobem  Sary B ernhard t: Sara Bernhardt w roli 
Roksany w „Adriannie Lecouvreur“ (zdjęcie z r. 1887.)

a jeszcze s'wietniejsza w  w ykonaniu. Pod tym 
względem  reżyserya i aktorzy wyhaftow ali na kan­
wie bajki p. Hertza w prost arcydzieła. T rudno so ­
bie w yobrazić lepsze kreacye, jakie otworzyli pp. 
M odzelew ska (kw oka), p. Grolicki (kogut), Kioń- 
ska (indyczka), Białkowski (bażant złocisty), M a- 
zareków na (przybłęda), Sokolska (kaczka), Zalew ska 
(gęś) i w reszcie Bracka (papuga) „ten —  jak słu­
sznie pisze o niej p. K. H. Rostw orow ski —  wcie­
lony geniusz gro tesk i11. lej P ap u g a  była w prost 
niezrównaną. A jeśli do tego dodam y przepyszną 
„arystokratyczną" Indyczkę, św ietną Kwokę i ka­
pitalnego Koguta —  nie trudr.o się dziwić, że na­
w et niem e sceny wyw oływ ały salw y śm iechu i bu­
rze oklasków. A jeśli do tego dodam y oryginalne 
kostyum y projektu H. G russa z w arszaw skich te­
atrów m iejskich i now e dekoracye w  opracow aniu 
pp. Zbigniew a i Andrzeja Pronaszków  —  otrzy­
mamy całość niezm iernie interesującą, która ma 
zapew nione pow odzenie na scenie krakowskiej.

Ofiary nauki: Uczony francuski Karol Vailant, który skutkiem  działania radium stracił  
obie ręcę, u łoża dra Soreta po odjęciu mu palca u prawej ręki,

Zgon b o h a te ra  z nad M arny: Pogrzeb marszałka Maunoury na 
cmehtarzn w Mer (dep. Loary) wobec marszałków Joffre’a i Focha, 

jen. Mangina, prefekta Loary i in.

Nad grobem  Sary B ern h a rd t: Kondukt pogrzebowy przed teatrem jej imienia.
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Z desek  tea tra ln y ch : Edmund Minowicz, reżyser 
Operetki krakowskiej.

Nad grobem Sary Bernhardt.
O d czasu pogrzebu W iktora Hugo nie uczcił 

Paryż n iejednego ze sw oich w ielk ich  umarłych 
w  sposób  tak uroczysty, jak  Sarę B ernhardt. To 
nie był pogrzeb, to była apoteoza jak pisze 
jeden  z korespondentów . W ielka artystka spoczęła 
w trum nie z drzew a różanego, k tórą kazała sobie 
zrobić jeszcze w m łodym wieku. W oziła ją  ze 
sobą, w  czasie w szystkich sw ych podróży artysty­
cznych, poniew aż zaw sze m yślała o s'mierci. W  swej 
białej, jedw abnej fałdzistej sukni, z rozpuszczo- 
nemi, bujnem i, srebrno-siw em i w łosam i, w yglądała 
S a ra  praw ie, że młodo.

„Żadnych mów na moim pogrzebie pow ie­
działa Sara B ernhardt przed śm iercią —  tylko 
dużo, dużo kw iatów '1. I Paryż nie pozostał głuchy

na jej ostatn ią prośbę. Pięć olbrzym ich wozów  
uginało się pod ich ciężarem.

M iasto Paryż urządziło pogrzeb na swój koszt 
z nadzw yczajną w spaniałością. Już w czesnym  ran­
kiem o godzinie siódm ej B oulevard Pereire pełen 
był ludzi. T rum na z różanego drzew a została z jej 
zwłokam i uroczyście przew ieziona do kościoła św. 
M agdaleny. Ulice były zam knięte przez policyę, 
k tóra tylko z trudem  m ogła pow strzym ać tłoczące 
się masy, liczące z górą  sto tysięcy ludzi. Do 
kościoła mogli w ejść tylko zaproszeni przez mu- 
n icypalność paryską i przez rodzinę. Kościół 
wypełnili po brzegi przedstaw iciele sztuki, litera­
tury i polityki. G dy duże organy zaintonow ały 
„Śm ierć Azy“ G riega, zapanow ał rzew ny nastrój. 
Cerem onie kościelne trw ały do godziny pierw szej, 
poczem  kondukt pogrzebow y ruszył z miejsca.

P rzed  karaw anem  pięć olbrzym ich wozów, 
które form alnie trzeszczą pod naw ałem  w ieńców  
i kw iatów . O bok karaw anu szły sieroty po arty­
stach z palm am i w  ręku. Za katafalkiem  rodzina 
i najbliżsi przyjaciele. Potem  cały Paryż, sław ny 
; nieznany Paryż. Cała droga ciągnąca się kilka 
kilom etrów  otoczona z obu stron tłum am i, które 
z trudem  m oże policya utrzymać. O kna przepeł­
nione. D rzew a, pom niki, płoty, w szystko roi się 
od ludzi. P rzejm ującą była chwila, gdy kondukt 
na chw ilę zatrzym ał się na placu przed teatrem  
Sary  Bernhardt. W  oknie obok dw oje dzieci por- 
tyera głośno szlochały.

W  końcu kondukt pogrzebow y zbliża się do 
Pere-L achaise, gdzie setki tysięcy ludzi napełniło 
w szystkie przejścia i aleje. S tanęliśm y przed zwy­
kłym grobow cem  rodzinnym , na którym wyryte 
słow o: —  B ernhardt. T rum nę opuszczają pod m asą 
kwiatów. Ksiądz odm aw ia ostatnie m odlitwy, kwiaty 
pokryw ają w net grób i całe otoczenie. T łum y z a ­
czynają powoli się rozchodzić.

Z desek teatralnych.
Sym patyczny reżyser naszej O peretki p. E. M ino­

wicz w stąpił na scenę w  r 1913 w T eatrze  poi. w Prze­
myślu. K aryerę rozpoczął w dram acie rolą S tań­
czyka i Jaśka  w „W eselu" W yspiańskiego, wkrótce 
zyskał uznanie i sym patyę wszystkich. Z celniej­
szych ról g rał podów czas W icka w „W icku i W acku" 
Przybylskiego F ikalskiego w „Dom u otw artym " 
M otylińskiego] w „Klubie kaw alerów ", Jurkiew icza

Z desek tea tra lnych : Edmund Minowicz w roli księcia 
w operetce „Wesoły Augustynek“.

w „Małym dom ku" Rittnera i t. d., a naw et „Kor- 
dyana". R ów nocześnie gryw ał w  w odew ilu i w ów ­
czas już w ykazał n iepospolity  talent i zacięcie, 
które to zalety zabłysły w  całej okazałości z chw ilą 
gdy przeniósłszy się do krakow skiego T eatru  miej­
skiego, znalazł w łaściw e pole pracy w  operetce. 
Humor, tem peram ent, głos niezw ykle sym patyczny, 
m uzykalność i inteligencya oto cechy, które cha­
rakteryzują tego w ybitnego artystę, obchodzącego 
w łaśnie w  tym roku 10-lecie pracy artystycznej.

Od lat 3-ch pośw ięcił się żm udnej pracy reży-

T  V;. ' : /-■ :"V -■

. '
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Nad g robem  S ary  B ernhard t: Kondukt pogrzebowy wyrusza z kościoła św. Magdaleny w Paryżu.



Najwybredniejsze 
Panie i Panowie

c e l e m  
ffijjP y  P i e l ę g n o w a n i a  
K /  s w e j  c e r y  u ż y w a j ą  

n i e z r ó w n a n e g o

odtłuszczonego kremu

k t ó r y  d a j e  s i ę  ł a t w o  i n i e w i d o c z ­
n i e  w c i e r a ć  w  s k ó r ę  i p o z o s t a ­
w i a  n a d e r  d e l i k a t n y  z a p a c h .  U ż y ­
w a j ą c  s t a l e  i r e g u l a r n i e  „ L O V A N  
C R E M E "  c e r a  s t a j e  s i ę  d e l i k a t ­
n ą ,  j e d w a b i s t ą  i m ł o d z i e ń c z ą .  
S z c z e g ó l n i e j  d o b r z e  w p ł y w a  n a  
s k ó r ę  u ż y w a n i e  „ L O V A N  C R E -  
M E "  p o  k ąp ie l i .  „ L o V A N  C R E M E "  
w  e l e g a n c k i c h  p o r c e l a n o w y c h  

s ł o i k a c h  s t a n o w i  p r a w d z i w ą  
o z d o b ę  k a ż d e j  t o a l e t y .

Queisser i Sp.
C h e m i c z n o  - f a r m a c e u t y c z n a  

f a b r y k a  w  G d a ń s k u ,  - L a n g f u h r .
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KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET 
W POLSCE

N. Wiczówna (Kraków).

serskiej i w ystaw ił cały szereg operetek, które 
dzięki specyalnem u jego system ow i cieszyły się 
nadzw yczajnem  pow odzeniem  czego dow odem  
g rana  ostatnio „B ajadera“. T rudno wyliczyć naj­
lepsze jego kreacye, gdyż w każdej jest niezró­
w nany, zaznaczam y jedynie szerokość skali i różno­
rodność jego talentu. Stary W eps w „Ptaszniku 
z Tyrolu" W un Hay w  „Gejszy", książę w „W e­
sołym A ugustynku" to role biegunow o odległe od 
tych w  jakich go codziennie w idzi i oklaskuje 
nasza publiczność tj. w rolach m łodych „bonvi- 
van tów “, a jednak  w  niczem im nie ustępują.

Aldona Zabłocka, (pseudonim) Warszawa.

✓Uii - —
Z desek tea tra lnych : Edmund Minowicz w roli 

Wun-Haya w operetce „Gejsza".

KONKURSU IIIU P P IE J Sn C H  KOBIET
W  P O L S C E

Panie pragnące stanąć do lego konkursu 
zechcą przesłać pod adresem Redakcyi 
„Nowości lllustrowanych", Kraków ul. 
Kazimierza Wielkiego 95. sw ą  fotogra­
fię z własnoręcznym podpisem.
_______________________(Fotografie nades­
łane przez osoby trzecie nie będą uwzglę- 

„ dnione). Nadsyłane fotografie będą oddane 
do oceny specyalnej komisy i artystycznej, 
a ta zaopiniuje, które z nich zostaną 
zamieszczone w  „Nowościach Illustrow.,,
w gronie najpiękniejszych ko­
biet. Podobizny te będziemy zamieszczać 
w  miarę ich nap ływ ania  w każdym  nu­

Stefania Ryzińska (Lwów).

Kult piękna jest jednym z ważniejszych 
czynników w  duchowym rozwoju ludz­
kości. Jego dziełem jest świat sztuki -  
artystyczny dorobek wieków. Ale sztuka 
jest tylko indywidualnem odbiciem i uję­
ciem piękna w naturze. Piękno to odnaj­
dujemy i podziwiamy we wszystkich 
zjawiskach i tworach przyrody, a przede­
wszystkiem u królowej stworzenia -  
kobiety. Tw arz kobieca -  ten najwdzię­
czniejszy temat dla artystów, tworzących 
poematy malarskie, jest w  naturze naj­
bardziej bezpośrednim wyrazem piękna. 
Tutaj natura idzie w zawody ze sztuką. 
Dlatego też nie są  pozbawione znaczenia 
artystycznego urządzane we wszystkich 
krajach i cieszące się ogromnem powo­
dzeniem konkursy piękności dla kobiet. 
Takie konkursy, urządzone w Krakowie 
na kilku balach podczas ubiegłego kar­
nawału, wzbudziły duże zainteresowanie, 
choć były tylko ograniczone do szczupłego 
grona uczestniczek zabawy. To zachęciło 

nas do ogłoszenia

merze. Po wyczerpaniu wszystkich na­
desłanych fotografii, nastąpi rozstrzy­
gnięcie konkursu przez głoso­
wanie Czytelników „Nowości 
lllustrowanych**. Będą trzy ne- 
grody 1) roczna prenumerata „Nowości 
lllustrowanych", 2) półroczna i 3) kw ar­
talna. Nadto wszystkie nagrodzone panie 
otrzymają artystycznie wykomne 
dyplomy pamiątkowe. -  Termin 
głosowania i jego w arunki podam y póź­
niej, obecnie zaś  zapraszam y panie do 
wzięcia udziału w  konkursie i n ad sy ­

łania nam  sw ych fotografii.

MMMM



W  drugiej połow ie kw ietnia staraniem  - „Krak. 
Biura Konc. E. B ujańsk i“ o d b ęd ą  s ę w Krakowie, 
w sali S tarego T eatru  cztery w spaniałe  koncerta, 
a m ianow icie :

W e czw artek 19 b. m. w ystąpi słynny „K w artet1' 
czeski S ev c ik a ,. zajm ujący w szeregu kw artetów  
europejskich pierw szorzędne miejsce. Zaletą Kwar­
tetu Sevćika jest to, że g ra  zarów no dobrze re­
pertuar klasyczny, jak  i now oczesny.

W  piątek 20 b. m. w ystąpi Alma M oodzie, 
s'wietna skrzypaczka, która sw ą grą artystyczną, 
pozbaw ioną wszelkiej afektacyi zajęła w  św iecie 
muzycznym nie tylko w Am eryce i Australii, ale 
także i w Europie zaszczytne miejsce. Koncert 
ten zgrom adzi niew ątpliw ie tłum y publiczności.

W  niedzielę 22 b. m. koncertow ać będzie po 
dw uletniej nieobecności w naszem  mieście niezró­
w nany nasz m istrz józef Śliwiński.

W e czw artek 26 b. m. w ystąpi M ieczysław  
Miinz, K rakow ianin, który odniósł w Am eryce 
w prost niebyw ały sukces, a którego grę p rasa  tam ­
tejsza porów nała jednom yślnie z g rą  m istrza tej 
miary, co I. Paderew ski.

Zgon bohatera z nad Marny.
(Do illustracyi na str. 9).

W  dniu 2 kw ietnia b. r. złożono na cm entarzu 
w  M er (departam ent Loary) na w ieczny spoczy­
nek zwłoki jednego  z najdzielniejszych jenerałów  
francuskich, m arszałka M aunoury. Przyczynił on 
się znacznie do osiągnięcia przez oręż francuski 
pom yślnego rezultatu w  krw aw ych zm aganiach nad 
M arną, g ru p a  pozostająca pod jego dow ództw em  
po nieopisanych w ysiłkach, prow adzonych ze zm ien- 
nem  szczęściem  przeciw  liczebnie silniejszem u n ie­
przyjacielow i, śm iałym  atakiem  na skrzydło armii 
jenerała  K lucka pod Q urq rozstrzygnęła w alkę na  
korzyść Francuzów .

W  jak iś czas potem  raniony w  tw arz odłam ­
kiem pocisku nieprzyjacielskiego, gdy  znajdow ał

N adzw yc»alna  O kazja !

NA LATO!
Chcąc dać możność każdemu 

nabycia eleganckiego nieprzem akal­
nego płaszcza po niedrogiej, dostę- 
pnej cenie postaraliśm y się o wyłączną 

sprzedaż płaszczy z firmy:

j. Dustriez Pere et liis et C-ie
w  P a r y ż u .

wówczas, gdy kurs franka był u nas 
niski. Dlatego też iesleśmy w stanie 
sprzedawać po 215,000 mkp. za sztukę, 
gdy podług dzisiżjszego kursu taki 
oryginalny płaszcz powinien koszto­

wać podwójnie.
Cr.yginaine trancuskie płaszcze te modelu „Maxim‘‘ 

1923 r. (patrz rysunek) są niezbedne podczas deszczu, 
a w pogodę zastępują najelegantsze okrycia; są również 
trwale w noszeniu na dzies ąlki lat, gdyż materjał Jest 
impregnowany. -  Robota, wykonanie i dodatki wykwin­
tne. K olory : popielaty beż, szary, czarny (nadaje się dla 
księiy) granatowy (dla funkcjonar. Polic. Państw .) Ró­
wnież posiadam y dam skie p-aszcze po 190.000 m kp; 
za sztukę.

Płaszcze wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu za­
mówienia piśm  ennego z podaniem wzrostu i szerokości 
w plecach lub Nr. 42, 44, 46, 48, 50 i 52 za zaliczeniem 
(płaci się na poczcie przy o.dbi rze.

U W A G A ! Wobec tego, że Jedynem źródłem orygi­
nalnych plaszc y jest firma nasza (wszelkie inne płasz­
cze są nieoryginalne) gwarantujemy naszym Sz. Klijen- 
fom, źe w razie gdy się towar nie podoba, przyjmujemy 
takowy z powrotem i zwracamy pieniądze. Zamówienia 
prosimy ad resow ać:

Dział płaszczy nieprzemakalnych 
Warsz. Spółka Manufakturowy
Warszawa, ni. Jasna Nr. 18/20 tet. 243-80 i 171-28

Zlecenia hurtowe wykonujemy najdalej do dwóch 
tygodni od dnia otrzymania zamówienia.

C z y ta j!!
M asz okazję w yśw iadczenia sam em u 

sobie u s łu g il 
W iększą korzyść przyniesie Ci mój 
poradnik , niźli żądane zań  p ieniądze 1 
Mój p o r a d n ik  pow ie Ci jak zdobyć 

szczęście , zdrow ie, zadow olenie. 
Pam iętaj, że każdy dzień zw łoki od­
dala  Cię od urzeczyw istn ien ia p rag ­
nień 1 Nie zw lekaj, za raz  zam ów  so ­
bie ten p o rad n ik i Nie odkładaj do ju ­
tra, takie zw lekanie bardzo  Ci szk o ­
dzi! Nie pozw ól, aby brak  decyzyi 
i sk ąp stw o  okrad ło  Cię z jasnej p rzy ­
szłości ! Czyn spełniony dziś m a w a r­
tość dw uch spełnionych jutro 1 — -

Zaraz poślij w  liście poleconym  
albo przekazem  10.000 Mp. 

a o trzym asz poradnik , który odda Ci 
usługi pożądane.

NERLICH
W  D O ŁH O B Y C Z O W IE ,  

p. U h ryn ów  v ia  Soka l.

N u W US01 ILLlJ S'1’1 LO W ANE

Z sali k o n ce rto w ej: Józef Śliwiński — (Koncert w niedzielę 
22 b. m. w sali Starego Teatru).

się w pierw szych row ach strzeleckich, utracił wzrok, 
w  następstw ie czego w ycofać się m usiał z czynnej 
służby w ojskow ej, a śm ierć zaskoczyła go w  ostat­
nich dniach m arca w  w agonie pociągu kolejow ego 
na linii P aryż— Orlean.

M arszałek M aunoury cieszył się w kraju swym 
zasłużonem  uznaniem , które zdobył sobie jako 
dzielny żołnierz i praw y obywatel. Urodzony w r.

Z sali koncertow ej; Mieczysław Miinz wystąpi 
z koncertem w sali St. Teatru we czwartek dn. 26 b. m.

1847, po ukończeniu studyów  technicznych w stą­
pił w  szeregi armii francuskiej i b ra ł już udział 
w  wojnie francusko - niem ieckiej w  r. 1870— 71. 
Kolejno przeszedł w szystkie stopnie hierarchii w oj­
skow ej, m arszałkiem  Francyi zam ianow ano go już 
po śmierci.

Z sa li koncertow ej: Alma Moodie — (Koncert 
w piątek 20 b. m. w sali Starego Teatru).

jubileusz dyr. Opery warszawskiej.
(Do illustracyi na str. 3).

O pera w arszaw ska obchodzi jubileusz trzy d z ie ­
stoletniej pracy śpiew ackiej sw ego naczelnego re­
żysera dyr. H enryka K ow alskiego, jednego  z naj­
w ybitniejszych basistów  polskich. R adom szczanin 
po ukończeniu w  Rogaw inie gim nazyum , odbyw a 
w stępne studya w okalne u S terlinga w  W arsza­
wie, a uzupełniw szy je u Leoniego w M edyolanie, 
debiutuje w  m aju 1893 r. w rzym skim  „Teatro 
N aeionale" jako B altazar (Favoritte), z pow odze­
niem  śp iew ając na scenach półw yspu apeniń­
skiego. Z aangażow any do O pery lw ow skiej, dźw iga 
tu partye repertuaru  basow ego.

Przeniósłszy się do W arszaw y śp iew a tu do r. 
1907 tj. do zam knięcia O pery rządow ej. W  czasie 
tym przenosi się do dram atu, zdobyw ając i w tym 
zakresie sztuki pow ażne stanow isko reżysera T e ­
atru Rozmaitości, gdzie daje szereg  św ietnych kre- 
acyi. P raca  ta z jednała  mu stanow isko  inspektora 
szkoły aplikacyjnej dram atu i kom edyi. Po ew a- 
kuacyi obejm uje sekretaryat Z rzeszenia artystów  
T. Rozmaitości, zaś w  r. 1916 przyjm uje stanow isko 
głów nego reżysera O pery w arszaw skiej.

Z  SA LI K O N C E R T O W E J .

Czy chcecie p p T T M  A > r V 7 M  wy|eczyć? 
gruntownie H u U lllf l 1 I  ZlJll Tysiące wylecz

Bóle w członkach i staw ach, opuchnięcia, zniekształcone ręce 
i nogi, rwanie, kłucie, piekący ból w różnych częściach ciała, 
a nawet osłabienie w z ro k u - lo  są skuiki reumatycznych i ar- 

tretycznych cierpień.

Ofiaruje
k a ż d e m u

natura lny  
śro d e k

leczniczy!
Nie jest żaden uniwersalny śródek med., lecz naturalne lekar­
stwo, jakie dobroiliwa natura ludzkości cierpiącej w darze niesie.

K a ż d y  o t r z y m u j e  p r ó b k ę  z a  d a r m o .
Proszę do mnie nalychmiasf napisać, a przyszlę Wam mój środek 
leczniczy wraz z obszernem pouczeniem zupełnie za darmo. -  

Zyskam w W as wdzięcznych zwoienni ów.
E. Pastarnak, Berlin NO., Michaelkirchplatz 13. Abt. 26.

lii Mickiewicza 1 . 1 1

(róg ulicy Czyste])

od godz 2 —  5 pepoł

ordynuje w chorobach

•• skórnych •• 
i wenerycznych
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